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Biecz. 


Obwód jasielski policzyć można do najpięk- 
niejszych obwodów w Galicyi; śmiało nazwał- 
bym go pięknym angielskim ogrodem. 

Rozłożony na podgórzu karpackićm, nie ma w 
swoim obrębie owych, wielkością swoją i dzikością 
wspaniałych, uderzających widoków, jakie napo- 
tyka po obwodzie sandeckim podróżujący ; alić z 
drugićj strony góry jasielskie, acz mniejszej wy- 
sokości, miłą oku zielonością odziane, albo cie- 
niem lasu urozmaicone, składają się w każdem 
miejscu w piękny krajobraz, któremu życia do- 
dają rzeki i liczne gościńce, krzyżujące się na 
wszystkie strony, i to w prostym kierunku, jak 
wyciągnięta stróna, przerzynają kłosami powiewne 
łany, to przytulone do gór, wiją się dokoła 
wyokrąglonych ich piersi, albo kołują, wierne 
brzegom krązącej dolinami W:isłoki albo Ropy. 
Kogóż nie zachwyci piękna od Pilzna przez Brzo= 
stok iKołaczyce prowadząca droga do Jasła? 

Przebywający przestrzeń ciągnącą się od Ropy 
na Gorlice, Kobylankę, Libuszę, Biecz, 
Trzcielnice do Jasła, czyż nie nasyci Чо» 
statecznie oka pięknościami widoków, które jednę 
po drugich, urozmaicona schludnemi wioskami, 
pałacami i ogrodami ubrana nasuwa mu okolica? 
Równie zajmująca jest podróż z Jasła do Krośna, 
do którego miasta z ostatniej gdy się zaczniesz 
spuszczać góry, masz przed oczyma krajobraz, 
włoską ziemię przypominający, najpiękniejsze 
` żywe panorama. 

‚ W tym obwodzie jasielskim, przy gościńcu, 
który w paraleli z głównym wiedenskim gościn- 
cem całą Galicyą wzdłuż przebiega, nad rzeką 
Ropą, leży miasteczko, dzisiaj małe, Biecz, 
dla starożytności swojćj wspomnienia godne.. Nie 
rzadka о nim wzmianka w kronikach. Miało 
być niegdyś stolicą narodu Biesczadów; Кібгет 
nazwaniem mianują podziśdzień góry, granicę 
Węgier stanowiące. 

Dawnićjszemi czasy zamożnością mieszczan i 
ruchem krzątającego się tu handlu ożywione, 
bogate i ludne, do głównych miast kraju liczone 
było, i ztąd nazywano je: parva Cracovia. 

Jest ślad, iż za czasów króla Łokietka Biecz 
był w posiadaniu biskupów krakowskich. W roku 
1312 albowiem, kiedy mieszczanie krakowscy za 
nawodem* Wojciecha Wójta, Bolesława X. 
Opolskiego wpuścili do miasta i za pana uznali 
swego. Łokietek po wypędzeniu Bolesława, 
kiedy srogiemi kary wywierał swą ау па 
zdradnych mieszczan, nie pominął i biskupa 
krakowskiego Muszkaty: do więzienia go wtrą- 
ciwszy, odebrał mu Biecz, który (jak Bielski 
pisze) tym sposobem odpadł od biskupstwa 
krakowskiego. Odtąd miasto grodowe, powięk- 
szyło liczbę kasztelanów. Franciszek Zelenski 
(herbu Ciołek) ostatnim był kasztelanem bieckim. 

Miasto to położenie ma piękne na wzgórzu, 
nad Ropą rzeką, i niezatartą dotąd nosi cechę 
awojćj starożytności. 
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| Zdawać się może, iż ta wieża ratuszna, któ- 
rej szczyt wysoko się wzbija w niebo ; stara, mchem 
i pleśnią zgrzybiałej starości powleczona baszta, 
*u wjazdu do miasta; okazały kościół farny, da- 

| wnych wieków budownika przypominający ; gmach 
grodowy nareszcie, dotąd opierają się zniszczeniu, 
ażeby widokiem swoim przypominały dzisiejszym 
Biecza mieszkańcom, świetność i zamożność ich 
ojców. Oprócz kościoła farnego miało dawniej 
ludne to miasto, kościół Śt. Barbary, - klasztór 
О О. Reformatów i kościół przy szpitalu, о któ- 
rym mówi Kuropatnicki w dziele swojćm (Geo- 
grafia albo dokładne opisanie Galicyi i Lodomeryi; 
Przemyśl 1786), iż tak jest bogato fundowany, 
jak żaden w Galicyi ani w Polsce. 

W końcu pominąć nie można, iż Biecz jest 
miejscem urodzenia Kromera, warmińskiego 
biskupa, jednego z najwięcćj cenionych kronikarzy 
polskich. Wizerunek tegoż znajduje. się w 
zachrystyi kościoła farnego. 


DRENI eje: 
(Dokośńczenie,) 


Z postępem czasu turnieje przybierały coraz 
bardziej wykwintny i romantyczny charakter , 
naśladowany z romansów rycerskich: usiłowano 
uobecnić w rzeczywistości najdziksze sny ich 
wyobrażni. Im kto dziwaczniejszy ubiór, godła, 
lub sposób okazania się na turniejach wymyślił, 
tém mógł być pewniejszy, że się najwięcćj podoba. 
Umieszczamy krótki opis sławnych w tym rodzaju 
turniei, na dworze burgundzkiego xiążęcia w 1468 
roku. 

Między wielu innymi rycerzami, z których 
każdy chciał się osobliwością odznaczyć; ujrzano 
mjeżdzającego w szranki dziwnie małego karła, 
na dziwnie małym białym koniku. Karzeł ten 
w jednej ręce trzymał ogromną suplikę, w dru. 
gićj klucz niby od bramy zaklętego zamku, który 
zwolna posuwał się tuż za nim. Zamek sam 
składały cztery olbrzymie wieże, sterczące po 
rogach, połączone czterma wysokiemi ścianami. 
Gdy karzeł, a za nim zamek zbliżył się pod 
krużganek dam; karzeł podał im swoją suplikę, 
w następujących słowach: „„Najjaśniejsze, prze- 
świetne, niezrównane xiężniczki, panie i panny! 
Rycerz, który jest niewolnikiem swej damy, 
wszystkim damom cześć swą i uszanowanie oświad- 
cza. Położenie jego jest, krótko mówiac, takies 
Niebezpieczeństwo trzymaklucz zamku, który 
widzicie, a w którym on jest uwięziony; klucz 
ten powierzyło dzisiaj wiernej słudze swojćj, mnie 
małćj nadziei. Lecz miłosierdzie tylko wasze 
i łaska możne są, rycerza wyzwolić. Prosi więc, 
abyście raczyły złożyć między sobą prześwietną 
radę, i w brew niebezpieczeństwu rozkazać 
| małćj nadziei, która go do stóp waszych pro- 
| wadzi, aby my otworzyła więzienie. Inaczćj nie 
będzie mógł walczyć na dzisiejszych turaiejach, 
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ani dopełnić czynów, które na cześć waszą za- | stwo; (zapewneobr i 
mierzył, Damy przyjęły uroczyście prośbę ryce- и które Raki W 
rza, 1 z całą powagą odprawiwszy między sobą | moskiewskićj toczyły; tudzież  podobieńst ПЕ 
naradę, rozkazały nadziei, oswobodzić więżnia. | miast i zamków pobranych, rzek 1156 7 Бра 
Naówczas karzeł otworzył drzwi zamku, z któ- | tych, na koniec obrany Pe By. аара Зе 
1 nym rynsztunk dzieln bski i 1 нуи: ZAO WD 
rych w pełnym rynsztunku na ym arabskim | Na innych wozach wieziono wielką moc ог 
koniu, wypadł, z podziwieniem widzów, sławny | niby łupów zdobytych i prowadzono wiele ludzi 
w swym czasie rycerz francuzki, hrabia de Roussy. | obojga stanu jakoby więżnie. Inflantska CA 
Następujący rycerz wjechał w szranki, prowa- | na kształt białogłowy przyprawiona (wystawiona) 
dzony przez młodą i piękną dziewczynę, która była, ochędożnie, z wieńcem zielonym, na szero= 
imie damy białej nosiła,- Cały jéj ubiór był z | kiém polu stojąca, па któróm wszystkie krain 
białego atłasu; jechała na białym koniu, i równie onćj własności wykonterfetowane były 7 
jak karzeł hrabiego de Roussy, podała damom nieprzyjaciel u nićj pod nogami przydeptany. 
suplikę napisaną wierszami, i wyrażającą: „że | Za temi wszystkiemi szły straże broniące natłoku, 
rycerz, którego prowadzi, jest jéj sługą i hołdo- | Dalej szedł wóz kosztowny, ku tryumfowi nale- 
wnikiemz ona przeto uprasza dla niego o pozwó- | żący, z wszystkich wozów najwyższy, we cztery 
lenie dam, aby się mógł popisać przed ich obli- konie białe; w tyle za nim był niby jeniec nie- 
czem, tém bardzićj przez to na jéj samćj łaskę i | przyjacielski, przywiązany łancuchem, a za nim 
względy zasłużyć, Damy przyjęły prośbę i od- | gromada innych jeńców z wysokiego stanu; a za 
dawczyni mićjsce między sobą wskazały. tem wszystkićm błazen, który się z onych pierws 
Zwyczaj podobny maszkarad nie był obcym szych gróżb i hardych fuków prześmiewał. Podle 
i w Polsce, choć jak się zdaje, z naśladowania wozów szły białogłowy z lampami, z których 
tylko obcych krajów pochodził. Na pamiętnćem osobliwsze perfumy wychodziły, Na ostatku mu- 
weselu Jana Zamojskiego z Gryzeldą Batorówną, zyka, a wszyscy w wieńcach. Tryumf ten na 
synowicą królewską, obchodzonóm w Krakowie cześć hetmana wywiodły swoim kosztem xiążęta 
1583 roku dnia 1250 Czerwca, oprócz świetnych słuckie. Stanisław Zołkiewski, wojewodzie beł- 
uczt i biesiad na cześć oblubieńców, były, powiada ski (późnićjszy sławny hetman), wjechał przebrany 
Bielski, rozmaite gonitwy w mieście na rynku, | 28, Dyanę, dla swojćj panieńskiej piękności. 
i maszkary dziwne się pokazywały. Siedem par Miał na sobie ubiór zielony, mając podle siebie 
| 


goniło na ostre i potém przyjechały maszkary. | 3" , 
A naprzód Mikołaj Wolski, miecznik koronny, jeleni; wszystkie były ochędożnie i kosztownie 
wyjechał po murzyńsku, ze wszystkim pocztem przybrane. Za nim wjechał Joachim Ocieski, 


kosztownie ubrany, na wozie pozłocistym, Miał | starosta olsztyński, na wozie ciągnionym przez 
sześć koni z przyprawionemi skrzydłami. Na 


wozie siedział Kupido z kędzierzawą głową, 
mając zawiązane oczy i saydak na ramieniu, 
Podle niego siedziały chłopięta niby, śpiewające 
pieśni weselne. Z obu stron wozu niesiono lane 
pochodnie i kunszta puszkarskie miotano. Za 
tym wjechała Wenus na dwóch wielorybach, 
trzymając Parysa związanego łańcuchem, poprze» 
„ głowie. CZ jako SOLEO jj RE SRA aaa ka 

na wozie, z brodą siwą, kosę w геки trzymając. gęb po wszystkich stronach prye 
Czas on GŁ po olał” Mając Gie улы AlE | skała woda perfumowana na ludzie A 
wie. Да И słońce łańcuszkiem. uwią- | czém wielki plac sobie czynili. Wenus sama 
zane i miesiąc. Za tym wjechał na onże płac była w brunatnćm złotogłowie, a za nią złote 
Stanisław Miński, mając wóz na sferach oblokiem | jabłko niesiono; które potem do rąk pani młodej 
nakryty, co było z bawełny misternie uczyniono. od hetmana oddane było. A to wywiedli Jan i 
Wóz ten ciągnęli trzéj osłowie; na wozie siedział | Piotr Myszkowscy, synowcy X. Biskupa krakow= 
Jowisz, a przed nim były straszne błyskawice; skiego, Potem miotano na placu talery srebrne, 
zaczem ogień owego obłoku z bawełny doszedł, a których była z jednej strony twarz królewska 
i zapalił, tak, że sam bóg piorunu z woza ucie- | а z-drugiej kontertekt (wizerunek) dwu osób pod 
kać musiał, jednak ugaszono. Potem ukazała drzewem z tym napisem: Livon, Polot, 9 Recep. 


ośm trębaczów, po murzyńsku także ubrani. 
Więc szedł elephant, na którym była wieża, z 
którćj rozmaite race i kunszty puszkarskie szły. 
Potem Mikołaj Zebrzydowski na wozie przyjechał. 
Wóz ciągnęło dwanaście dziatek białych, i tyleż 
czarnych, obsypanych gwiazdami. Białe trzymały 
prawą stronę, czarne lewą, łańcuszkami srebrnemi 
powiązane z sobą, a wszystkie miały zegarki na 


się brama tryumfalna, która wyszła z Szpiglero- > „I 
wój kamienicy. Poprzedzało ją kilkadziesiąt lu- Е 
dzi pieszych ochędożnie przybranych; za nim Maciej Stryjkowski. 


zaraz szli trębacze, i chorągwie rozmaite; za дё 
temi jazda, przed którą jechali rotmistrze, dalój Maciej Stryjkowski, od бойы Же 
piechota z pozłocistemi szefelinami, postaroświecku. | Osostów, Osostowiczem nazywany, urodził gi 
Za niemi na trzech wozach wieziono podobien- | roku 1047, w ziemi łęczyckiej, w Stegjkoyie 


9, 


czternaście nimf, wiodących charty, ogary i dwóch. 
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dziedzicznem mieście rodziny swojej a). Rodzice 
niechcąc Macieja na gospodarza sposobić, wcześnie 
о jego wychowaniu myśleli, bo już w szóstym 
roku odesłali go do Brzezin, miasta niedalekiego 
od Stryjkowa, także w łęczyckićj ziemi położo- 
nego, b) gdzie przez lat dziesięć odbierając nauki 
„między wielu zacnemi ludźmiś — jak o sobie pisze, 
„młodość pierwszą wychował i ze wszystkiem (te 
lata) w naukach wyzwolonych strawił, w któ- 
rychem z łaski Rożćj i oleju, jako mówią, i czasu 
próżno nietracił. <“ с) a У 
Mając wrodzoną chęć do zwiedzania dalekich 
krain, wyjechał 16:0 ~ letnim młodzieńcem, poraz 
pierwszy z łęczyckićj ziemi do Litwy i na Ukrai- 
nę moskiewską. · Ме. Witebsku kilka lat służył 
wojskowo.. Inflanty aż do morza, i moskiewskiej 
ziemi część niemałą zwiedził, na próżno jednak 
czasu nietrawiąc, gdyż zaciągniony do roty Alexan- 
dra Gwagnina, Włocha, napisał dzieło: Sarma- 
tiae Europeae descriptio, które potem ów 
Gwagnin sobie przywłaszczywszy d), pod swojćm 
wydał imieniem w Krakowie roku 1578. e) 
Ledwo Stryjkowski wytchnął po tój pracy, 
zamierzył wydać. Długosza polskiego 5); 


a) Pisze bowicm sam o sobie w przedmowie do 
kroniki, wydania królewieckiego roku 1582 na str. 5, 
że: «urodzony w Stryjkowie, przedtćm zdawna przod“ 
«ków moich Osostów , dziedzicznóm w ziemi łęczyckićj 
«mieście.» 


b) Święcki Op. Star. Pol. Tom 1, str. 239. 


c) Nie wiem dlaczego Bentkowski za mylnem po- 
szedł podaniem, jakoby Stryjkowski naprzód w rakowie, 
a potem w Lipsku w naukach się doskonalił. Nie 
o tém w opisie Zycia swego, ani w przedmowie nic- 
wspomina. Owszem w pierwszym (życie str. 2 na czele 
kroniki królewicekiego wydania z r. 1582, które Bent- 
kowski miał pod ręką) tak pisze: 

Wam wprzód  Dank winien dawać nasz dochcip 

Brzeziny, 

Które. uczone z dawna podajecie syny, 

Wyście mnie Włoską Padwą, Bononią były; 

U was się nasz dochcip mdły wzdobył na siły, 

Lecz y tam dzwonem na śmierć byłem zabitw głowę. 
О tćj samćj zaś przygodzie wspomina w przedmowie 
na str. 7, a na str. б w przedmowie, pisząc, że do 
1ógo roku między ludźmi zacnymi młodość swa wycho- 
wał, a рост pierwsza jego jazda z łęczychićj ziemi 
była do Litwy. W następnóm zaś życiu jego nicznaj- 
duję ezasu, w którymby się do Lipska mógł był udać 
na. nauki, zwłaszcza, ze w swym opisie życia (str. 8.) 
wyliczając wszystkie rzeki, przez które przebywał, nie- 
wymienia żadnej niemieckićj. 

d) Przedm. str. 6. 


e) Dzieło to potćm przedrukowane w Spirze 1581 
in fol., potóm w zbiorze Pistoryusza, lecz tylko we 
wyjątku có do krajów polskich; w zbiorze Fejcrabenda 
i nakoniee w zbiorze Miclera już pod nazwiskiem 
prawdziwego właściciela, to jest Stryjkowskiego. Prze- 
kład polski wyszedł w roku 1611 in fol. przez Marcina 
Paszkowskiego, przedrukowany potóm w zbiorze Boho- 
moleca jako 4ty tom dziejopisów polskich roka 1768 
in folo Ob. Bentkowskiego hist. Lit. Pol. pod Stryj- 
kowskim i Gwagninem obszernićjszą o tém: wiadomość, 
jakoli o wszystkich innych Sfryjkowskiego dziełach, 
które tu wspomnę. ы 


£) Zapewne swoje tłumaczenie. Ob. życie slr. 4. 


str. 784. 


aliści wnet zmuszony odłożyć pióro i chwycić oręż, 
pospieszył, gdzie rycerska wzywała powinność. 
Тат mężnie walcząc, trzykroć w moskiewską był 
poiman niewolą, raz nad Dźwiną za Ułą, raz 
wtóry na polach czaśnickich, a poraz trzeci nie- 
daleko Surzy; z każdćj jednak uszedł cało. g) 
We Witebsku pisał także o tyranstwie Wiel- 
kiego Kniazia moskiewskiego, lecz геКо- 
pism ten zginął mu w Choroscy przy Alexandrze 
Chodkiewiczu, h) którego ze czcią wspomina, i 
zdaje się, że rodzina ta wiele mu dobrego świad- 
czyła; gdyż i Jana Chodkiewicza, kasztelana 
wileńskiego, ojca Jana Karóla, późnićjszego het- 
mana, jako dobrodzieja swego wymienia. i) 

Stryjkowski lubił i wiersze składać, nawet 
chełpliwie często o nich mówi. Zdaje sin, że 
zaczął od Sielanek, gdyż w życiu swojćm k) 
tak pisze : 

I ważyłem się naprzód Tytyre twych pieśni 

I które w cieniu grają Fauni bogoleśni. 


Potćm śmierć Zygmunta Augusta opłakiwał 
w Trenach 1). Wiersze przeciw nowo- 
chrzceńcom pisał w Lublinie 1572, m) w ro- 
ku zaś 1574 wydał wierszem :-Gońnca cnoty w 
Krakowie, iHenryków wjazdi koronacya 
wierszem także. 'Fego samego roku w jesieni, 
po ujechaniu Henryka, był do Konstantynopola 
w poselstwie wysłany Andrzej Taranowski, dla 
potwierdzenia przymierza z porta ottomańską, 
Stryjkowski z nim pojechał. Ale dla wielkiego, 
jak sam pisze, n) głodu we Włoszech i na wszy 
stkich gościńcach tureckich panującego, musieli je- 
chać niezwykłą drogą, multańską, bulgarska zie- 
mią aż do trackićj, przez wynioste i pod niebo 
krzemieniste skały, Bałkanem zwane. Tam zupeł- 
nie świat nowy otworzył się Stryjkowskiemu, 
i tam po śnieżnych górach brodził. 
Których wierzchy przechodząc, czasem się nam zdało, 
Jalby nas nicho do skał tuż przycisnąć miało, 
Albo tylko przystawić drabinkę do nieba, 
Wstąpiłby tam; lecz pierwćj z wrótnim mówić trzeba. 
Na dół zaś jeśli pojrzysz i rozpadłe skały 
Jako z nieba do piekła przepaści się zdały. 
Na wierzchu śniegi zawzdy, a gdy bryła czasem 
Spadnie, łomi grabowym i dębowym lasem : 
Walą się sztuki ad skał, trzask by пісро miało 
Upaść; czóm nieopatrznych często zabijało. 
Często w ciasnych przechodach śnieg przytłuk 

dróznych, 

Częstośmy у my izdcb tam pragnęli próżnych, * 


ł po- 


Częstośmy bruąc, dla zimna acz śród lata drzeli, 
Często nogi ściem pićrzem, ręce parą grzeli. 
Częsty (kamienie twarde depeąc) guz na pięcie, 
Drugi w mulistćj glinie ledwo brnął jak w pęcie. 
Konie nam lgnąc zdychały, zaś do pasa picszy 
Lęnęliśmy, z gór na góry, tylko nas żart cieszy, 
Albo każdy swój ciężar, dźwigał wina flaszkę, 
Pełniąc jeden drugiemu, nędzę miał za fraszkę. 10) 


g) Przed. str. 7. h) Przed, str. 11.: 
k) Zycie str. 2. 1) Zycie str. 2. 


u) Kronika str. 777. о) Zycie str. 7. 


i) Kronika 
m) Zycie 
str. 3. 
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j A 
Macićj Stryjkowski. 


Dalszą podróż tak opisuje. a) Podczas jego pobytu w Konstantynopolu с) 
Potóm skaly przebywszy ku Helespontowi, umarł sułtan Selim, po którym nastąpił Amurać 
duż tackie, greckie pola podobne rajowi, |1 kazał pięciu swoich młodszy ch braci zamordo- 
Rzadkie tam zimno bywa, lasy eyprysowe waé, Czyn ten zatrwożył i nasze poselstwo, ale 
I gaje poświęcone poetom bobkowe, Stryjkowski młody j mmiej lękliwy, tak o tem 
I pomarancze złote na gałęziach krzywych, | pisze: d} ; 


Oliwne i figowe lasy u wód żywych, 

Cytryny, które nigdy swćj nietracą krasy, 

1 wina, które słodkie pieie dają z prasy. 
Zlamtąd zaś jechaliśmy środkiem trackich włości, 
Gdzieśmy znaki baczyli zbitych Turków kości, 
Ewa szablą Władysławie, coś zginął pod Warną. 


Tam nas za pontskie morze wieść zasłać groziła, 
Jam był temu zasie rad, na sławę wzgląd mając, 
Oni mówili, ezćm się pożywim w więzieniu; 
Wjechawszy nakoniec do Konstantynopola, ćwiczeniu, 
zastał właśnie ną tryumfy, które 'Furcy obcho- 
dzili po wzięciu Tunis i Galety Hiszpanom. Na- 
słuchał się tam różnych pieśni na ulicach i ryn- 
kach, śpiewanych ku czci sławnych ludzi przy 
serbskich skrzypcach, kobzach i arfach. A przy 
owych tryumfach, po wszystkich ulicach i gościn- 
nych domach śpiewano tureckim i słowiańskim 
językiem o mężnem dokazywaniu szturmujących 
_janiczarów. Bardzo mu się zwyczaj ten podobał, 
1 narzeka, że u nas za to sprośne rytmy huczały 
za kuflem. b) 


enoty), 
Nawykłem był rysować figur z przyrodzenia, 
Hluminując złotem, farbą, jak z ćwiezenia, 


A szlaeheie nierobotny tam przywilćj traci; 

By był wojewodziecem rób cokolwiek każą, 
Wóż, kopaj, orz, albo pódź do galer pod strażą. 
Lecz do tego nieprzyszło, przyjął nas łaskawie 
Nowy cesarz ; jam bujał jako w domu prawie. 


m z a c a aaaea 


a) Życie str. 4. D) Przed. ste. 3. с) Kronika str. 777. d) Życie str. 5. 


Zkąd się w mych towarzyszach myśl bardzo strwożyła ; 
Iż więcćj świata zwiedzę, więźniem na czas trwając; 
Jam zaś miał pewną żywność w swem z młodu 


Bo świat zwiedzić chęć mając (a iż skarb, klejnoty 
Złodzićj kradzie, krom mauk świętych, xzemiósł, 


Temem się myślił żywić; bo to w Turczech placi, 
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W następnym roku 1575, po wielkićjnocy, 
wróciło poselstwo do Polski z utwierdzonćm przy- 
mierzem. Poczém Stryjkowski tak pisze: a) 


A wróciwszy się do swych, wszystkom wierszem spisał, 
Com sam swém okiem widział, i com właśnie słyszał. 
I wydałem na światło traktat o wolności. 


O wolności polskićj a srogiem znie- 
woleniu wiernych pod jarzmem turec- 
kióm i rokoszu cesarza Amurata. w Kra- 
kowie u Mikołaja Szarfenbergera 1575 b) 

Tegoż samego roku wydał: Wywód na- 
rodów sarmackich i królów polskich 
żywota, wierszem с) 

Potém, jak się z przedmowy jego-pokazuje d), 
wróciwszy z Turcyi, zwiedził ziemię pruską, i 
morzem i lądem, nieustraszony. napadami zbójców, 
którzy go tam obskoczyli, i ledwie niezadali śmierci, 

Późnićj wspomina ciągle o swćj pilnćj pracy. 
„„Niechciałem, mówi e), od lenistwa gnuśnieć, 
ani bez pożytku i owocu ćwiczenia mego i sławy 
pospolitej nikczemnie umrzeć, ani też wieku swego 
do końca na jakich inszych zysk noszących służ- 
kach i domowych gospodarstwach strawić. Ale, 
gdym się w zwiedzaniu rozmaitych krain świata 
bytnością własną przypatrzył, iż wszystkie jak- 
miarz narody pod słońcem żywiące, tak chrześcian- 
skie, jako pogańskie, kroniki albo historye przod- 
ków swoich, za dobrodziejstwem ludzi uczonych 
z nieśmiertelną sławą i pożytkiem rzeczy pospo- 
litéj mają, w których, jako w zwierściedle naj- 
przezroczystszćm, wzory cnót i przykłady mę- 
znych dzielności przodków swoich upatrują, i jako 
z żywemi prapradziadami także z innemi od 
kilkuset lat zmarłemi xiążęty swojemi w histo- 
ryach rozmawiają, i prawie ich obliczem w oblicze 
zawdy z wielką uciechą widzą, dlategom się 
wszystek do czytania i osobliwćj zabawy w hi- 
storyach udał, ` 

„Prawie przez lat ośm f) do spisy wania po- 
kiłkakroć skryptów moich z wielką trudnością 
stósowanych, kilkadziesiąt exemplarzów ruskich, 
moskiewskich i litewskich latopisców, także 
innych łacińskich, greckich, szwedzkich , 
duńskich, polskich, liflandzkich i t. d. history- 
ków, w jedno ich znosząc i zgadzając, dla wy- 
badania prawdy, obwodu i świadectwa dawności, 
którychem dłatego położył wszędzie capitula, 
libros, folia etc. przy każdym dowodzie, 
tak, iż samych reptur rozmaicie i tam i sam spi- 
sanych, niezabrałby na wielki furmański wóz. 

O pilności swojćj po powrocie z Turcyi i w 
życiu 5) nadmieniaż 

"Nie pszetom żył, abych jadł jak wół i Коп; ale 

Tylko jadł, abych mógł żyć, przestając na male ; 

Częstom obiad przemarzył usilnćm czytaniem 

I rozmaitych rzeczy w mózgu rozmyślaniem ; 


a) Życie str. 8. Przedm, str. 6. — b) Życie stri 
Przedm. str. б. — с) Zycie str. 3. — d) Przedm. str. 
e) Przedm. str. J. — 1) Przedm. str..8., — p) Zycie str. 
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` АЈ . . 
Częstom łyżkę porzucił, a jak w zachwyceniu 
Wziąwszy pióro, strawiłem wieczerzę w ćwiczeniu. 


W skutek prac tych, wydał już w roku 1577 
tablice pod napisem: Zwierściadło kroniki 
litewskiej ,,gdziem naprzód — jak sam pisze h), 
wywód naredu litewskiego, prawdziwe genealo- 
gie, żywoty i wszelkie postępki, tak w domu, 
jako na wojnach xiążąt litewskich i królów 
połskich z nich od Jagielła idących, dowodnie w 
swoich kołach każdego wyrsził. Tam żem też 
umyślnie puszczając uszy między ludzie, wspomi- 
паї niektóre domy i familie szlacheckie, w któe 
rych, gdym zdaleka usłyszał nieco być przeciw= 
nego historyi, a iż też mało albo nienależały do 
początku tych ksiąg, a tam w tablicy. po stronach 
były przydane, jako zaszkodne appendices, tedym 
ich też jako uschłe a niepożyteczne gałęzie i 
niepłodne zielska, kosą naostrzoną historyi prawdą 
z tej winnicy naszej wyciął, a pożytecznym I 
owocom dającym latorostkom miejscem uprzątnął.* 

W cztery lata potćm, roku 1581, znajdujemy 
go w Królewcu, gotującego już kronikę swoją 
do druku, gdzie mimo morowćj zarazy, jak sam 
powiada, dbał już mało o żywot, tylko aby mu 
ta praca niezginęła. i) Jakoż w nastę pnym roku 
1582 wydał swą kronikę polską, litewską 
i wszystkich ziem przyległych. k) Do- 
prowadził ją aż do roku wydania, ale panowanie 
Zygmunta Augusta, Henryka i dalsze pod Stefa- 
nem wypadki w krótkości przebiegł, obiecując 1) 
wydać potem obszerny opis tychże, który, jak 
na innćm miejscu wspomina, m) posiadał już po- 
rządnie i dostatecznie ułożony. Nie wciągrął zaś 


h) Przedm. str. 13. — i) Życie str. 8. 


k) Oto cały jéj tytuł : «Która nigdy przedtem 
światła niewidziała kronika polska, litewska, zmudzka 
i wysokićj Rusi kijowskićj, moskiewskićj, siewierskićj 
wołhiskićj, podołskićej, podgórskićj, podlaskićj Bic: 
i rozmaite przypadki wojenne y domowe, pruskich 
mazowieckich ,. pomorskich y innych krain, królestwu 
polskiemu i Wiel. X. litewskiemu przyległych, według 
istotnego i gruntownego zniesienia pewnych dowodów 
z rozmaitych historyków y autorów postronnych, y do- 
mowych y kijowskich, moskiewskich, sławianskich 
lifilankzkich, pruskich starych, dotąd ciemną, ыға 
nocą zalrytych kronik у latopisców ruskich,- litew- 
skich y Długosza ojca dzicjów polskich z innymi 
z wieką pilnością у węzłowatą pracą (osobliwie okala 
dzicjów litewskich), ruskich од Żadnego przedtćm mie- 
kauszonych) przez Macicja Ososteviciusa Stryjkowskicgo 
dostatecznie napisana, złożona y na pierwsze swiatlo 
z wybadaniem prawdziwie dowodnćj slarodawności wła- 
snóm wynalezieniem, przeważnym dowcipem y nakładem 
nowo wydźwigniona przez wszystkie starożytne wieki aż 
do dzisiajszego roku 1582. A naprzód wszystkich ile 
ich kolwiek jest ludzkich na świecie narodów gruntowne 
wywody z łaską i przywilejem kr. J. M. drukowano 
w Królewcu u Jerzego Osterbergera MDLXXXII in fol.» 

Tego rzadkiego wydania dobrze zachowany exem- 
plarz znajduje się w królewskićj bibliotece berlinskićj 
pochodzący ze zbioru ksiąg Bernardynów Жур р. 

Dla rzadkości przedrukówana w zbiorze Bohomolec 
jako Tem. IL i opatrzona sprostowaniami pomyłek 
Stryjkowskiego. ; 


|) Kronika str. 776. — m) Kronika str. 790. 
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materyałów tych do kroniki swojćj, Бо, jak się 
sam wyraża, drugie tyle, a może i więcój byłyb 
obejmowały, i jako świeże sprawy ludzi żyjącyc 
jeszcze niechciał na światło wydać tak. wcześnie, 
tusząc sobie dłuższe do tego życie, mimo zwątlo- 
nego zdrowia, na które często narzekał, Zawiodła 
go 162 nadzieja. Od młodu skory do pracy, 
ciągle czynny i wytrwały, już w 34 roku życia 
konczy chwalebnie rozpoczęty zawód, Od tego 
czasu nic niewydał; śmierć mu też pewnie w 
krótce dni przerwała, a nas pozbawiła tak pożą- 
danego skarbu; gdyż jak za życia gubił pism 
niemało, tak i wspomniany tu rękopism razem z 
nim zginął. Sde! 


Słówko ө poezyach J. A. Olizaroskiego. | 


(Dokeńczenie.) 
Jestto Znachor; w okolicy 
Szanują go nawet dziatki, 
Jestto ojciec Krasawicy $ ' 
On do karczmy często chadza, 
Ludziom w karczmie nie zawadza, 
Jak jest Znaechor, to wesoło 
Pieją dumki Ukraińce ; 

, A jak niema, to wraz czoło 
Pochylają jak złoczyńce; 
Ledwie w taniec pójdzie który, 
I to tańczy zły, ponury, 


Znachor sekret gwiazd: posiada ў 
To czasami wypowiada 

О przyszłości, о. zamęzciach, 

Ө nieszczęściach i o szezęściach« 
VVięc mu dary z sioła znoszą, 

І do karcamy codzień proszą ;. 
Nazywają go Znachorem, 

I drżą jakby przed. upiorem ў 

А jak muchy do słodyczy, 

Tak się cisną k'niemu tłumnie; 
W twarzy nie ma өп goryczy:, 
Nie pogląda dziko, dumnie, 

Nie pogardza łachmanami, 

Је i pije razem z nami. 

Lecz że Znachor, że rozumnie: 
Zawsze mówi, że już siwy, 

Że ma córkę w okolicy 
Najpięknićjszą, że szczęśliwy. 
Wiec dla szczęścia, ma cześć tłumu; 
Cześć mołodców, dla dziewicy ; 
Dla bogactwa, cześć ubogich ;. 
Cześć bogatych, 41а rozumu;. 

Dla Znachorstwa cześć ma mnogich 
Męzczyzu,, niewiast, starców, młodycii. 
Cześć nabyta umem, cnotą, 

Cześć powszechna, komuź szkodzi % 
Człowiek prawy czci z ochotą 
Mędrszych,. siebie + poczciwych.» 

i Nieszczęśliwy ach szczęśliwych! 

U Znachora jabłek w sadzie, 

Aż się jabłoń matka kładzie 

Pod ciężarem swego płodu, 


Wysmuklćjsza macierz grusza, 

Z swym drobiazgiem w górę rusza, 

-I zagląda w oczy wschodu 3 

Słońca złotem się uśmiecha 

І w swój owoc wciąga złoto, 

Bez krzączysty wounie wzdycha; 

A powoje wianki plotą; 

Gęste płoty obrzucają, 

I przed okiem zasłaniają 

Wnątxz ogrodu, 

Zmachor miodu ma w pasiece 

I pszczół, ile kropel w rzece; 

Tam nie ujrzysz pni jałowych, 

Tam garncami młode roje 

Nie przygaxścią można mierzyć; 

Ktoś nie widział, możesz wierzyć 

Lub niewierzyć w słowo moje; 

Ale pójdźno w ukraińskie, 

I zapytaj o Znachorze, 

То się zdziwisz; to wołyńskie 

Słowo moje, uczcisz może 

Słowem prawdy. - 
Zmachorowe 

Różne trzody i chudoba, 

‘Tłuste, gładkie, rosłe, zdrowe ў 

Cztery źrebce rżą u żłoba, 

WV stepie ryczą cztery woły% ` 

Jednym rykiem wszystkie doły 

Ukraińskie zaludnione; © 

Drugim rykiem wszystkie góry 

Ukraińskie, trzecim chmury, 

Czwartym dobrze zatrudnione: 

Różne wody; a zrobiony 

Chór z tych ryków, chór szalony, 

Całym stepem, całą ziemią, 

Całym światem, wzdłuż, wszerz gada, 

Ludzie na to słowem drzemią, 

Echo za nich odpowiada, 


Ile nam wiadomo, teka Р. Olizaroskiego 
„nie jest próżną. Czytaliśmy w Rozmaitościach: 
lwowskich dość jego. powieści: Wilkołak i pan 
| Professor; 1 dziwnćj piękności sonety tegoż. 
J. Sławianin, Nowowocznik lwowski, który wkrót- 
[ce na świat wyjdzie, nie mało został ubogacony 
| płodami wdzięcznćj Olizaroskiego muzy, 


Fraszki. 


І. Przed Kopernikiem pijacy zawsze utrzy- 
mywali, że się ziemia obraca, ale im nikt niechciał 
wierzy é. £ 

| -2 Czy umiesz wypychać? rzekł naturalista 
дө sąsiada. — Tak, za drzwi! odpowiedział tenże, 
| ` 8; Pewien jegomość lubił odbierać usługi, ale 
nigdy nie płacił. Podług niego usługi były nie» 
ocenione, dla tego- 162 nigdy ніс nie dał. 


4. Józiu! zrobiłaś na sukni plamę. — Of 
lnie to mie szkodzi mamo, wszak księżyc i słońce 
| маја też plamy. 
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5. Wyraz ludzkość ma w sobie kość, |, 8. Wi podróżach można się napatrzyć -wiele 
dla tego bywa tak trudna do zgryzienia. ciekawych rzeczy. I tak w badenskićm, widzia- 


łem na oberży pewnego miasteczka dwa obrazy. 
Pierwszy z. nich przedstawia Jonasza boso, 
w chwili, gdy go wieloryb połyka: na drugim 
7. W pewnój oberzy siedziało przy stole kil- | tenże Jonasz wychodzi z gardzieli wieloryba, 
kanaście osób, między niemi chłopczyk dwunasto- lecz w bótach. 

letni, któremu na apetycie nie zbywało. Po skon- 9. Posłowie dla tego śię tak zowią, że 
czonym obiedzie, gdy: фана do zapłaty, ów | tam, gdzieby wypadało mówić obszernie o dobru 
chłopczyk, co jadł za dwóch, odezwał się w te | kraju, mówią tylko po słowie, 
słowa: „,Panie oberżyśto, dzieci płacą połowę! l 


6. Komuś się zdawało, że filozofia stoicka 
dla tego nazwana, że jćj stojąc uczono. 


Piosnki gminne z północnych okolic Wielkopolski (ze śpiewem). 
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Jaś i Kasia. 


Jaś. Niechcę cię; Kasiu, niechce cię, niechcę cię, 
Я Bo wszysey ludzie ganią cię, ganią cię: | | 
Że nie rano wstajesz; 
Konikom: niedajesz; Do moich nóżeczek; 
Czeladki niebudzisz, } > Jak będę wstąwała, 
Sama: się niechludzisz. i ) г To będę brząkała. 
Niechcę cię, Kasiu, niechce cię, niecheę cię. 


Jeśli mnie, Jasiu, niewierzysz, niewierzysz, 
To do miasteczka pobieżysz, pobicżysz, 
Kupże mi dzwoneczek 


Weżźże mnie, Jasiu, weżże mnie, weżże mnie. 
£ j t R $ y 
Kasia. Wezze mnie, Jasiu, weżże mnie, weżże mnie, 
Będziesz miał dobrą żonkę ze mnie, ej zemnie, 
Bo ja rano wstaję, 
Konikom nadaję, 
Czeladkę obudzę, 
`7 Sama się ochludzę. SEHR 
Weżźże mnie, Jasiu, weżże mnie, weżże mnie. 


Weźże mnie, Jasiu, ‘wezze mnie; weźże mnie, 
Będziesz miał dobrą żonkę ze mnte, ej ze mnie, 

Trzy pierzyny puchowe, 

Sto złotych: gotowe, 

Skrzynię' malowaną 

Kasinkę kochaną. ` KŻ 
Weżże mnie, Jasiu, weźże 'mnie, уте е mnie. 
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ЧЕП RO ЫЫЫ 001г ЫЕ FU SASL A AR MID LIU С: 
Б = рн в 


Tdzie świnia przez ulicę, 
Krzywo ogon nosi, 
A szewc za nią, 
Jaki za panią; 
O szczecinkę prosi, 


Poszedł szewiec na rynek 

Kapustę skupowac, * 
Wlęciała mu 

| Mucha w jucho 

Kazał јд. ćwiertować, 


:А z tćj muchy 
Trzy kożuchy, 

Czwarte rękawiee, i 

A wy szewcy, kuśnierkowie, 
Proszę niekradnijcie, 


ажаар сц у гшщ сушы ZZOZ YE ZZOZ ZZA DZA. ZZ ODDZ A ZE ZIZI ZZA O ZZA OD ОСЫП ШЫПЫР. 


Nakładem i drukiem Ernesta Ginthera w Lóśznie, (Red. Ciochański.) 


